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Rok IV 


NOW 


manych tu 
wna w nocy z 20 na 21 b. m. 
grupa studentów litewskich na- 
padła i zdemolowała częściowo 
siedzibę redakcji „Dnia Kowień- 
skiego", księgarnię polską, lokal 
towarzystwa polskiego oraz ka- 
wiarnię Perkowskiego. 

Wczoraj w gmachu uniwersy= 
tetu kowieńskiego odbyła się 
nianifestaczja studencka. na któ- 
rej po kilku przemówieniach i- 
chwalono rezolucię, domagają- 
cą się zastosowania wobec Po- 
laków, Zamieszkałych na Lit- 
wie, jaknajostrzejszych repre- 
syi M. in. rezolucja domaga 
się usunięcia Polaków ze wszy- 
stkich stanowisk urzędowych. 
wstrzymania stypendjów dla stu 
dentów Polaków, oraz subsyd- 
jów dla szkół polskich. tudzież 
wstrzymania wszelkich ule i 


zniżek w opłatach szkolnych 
dla uczącej się młodzieży pol- 
skiej. 


Wreszce domagano się zanie- 


chania wypłacania odszkodowań 
właścicielom ziemskim za odbie- 
raną ziemię, 


| 
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Manifestację studencką poprze 
dził napastliwy artykuł urzę- 
dówki litewskiej „Lietuwos Ai- 
das“. 

Według obliczeń prasy, w ma 
nifestacji brało udział około 500 
studentów. 


Nabożeństwo żałobne 
w dniu pogrzebu Króla Atberta 


Wczoraj, jako w dniu pogrzebu 
króla Alberta I, staraniem posel- 
stwa belgijskiego w Warszawie od- 
było się nabożeństwo żałobne w 
kościele św. Krzyża, celebrowane 
przez ks. Kard. Kakowskiego w a- 
syście licznego kleru. 


P. Prezydenta Rzeczypospolitej 
reprezentował dyrektor Kancelarii 
Cywilnej dr. Świeżawski, P. Mar- 
szałka Piłsudskiego I-szy wicemini- 
ster spraw wojsk., gen. Fabrycy. 


 Zatrute strzały Indian 
zasypały białych najeźdzców 


" LONDYN, 22.2. — Według do- 
niesień z Port of Spain (Trinidad); 
komisja w sprawie. likwidacji kon- 
fliktu granicznego pomiędzy Vene- 
zuelą a Kołumbją, została napadnię 
ta przez Indjan. SEN 

_ Czerwonoskórzy strzelali zatru- 
temi strzałami. Trzech członków ko 
misji oraz 9 robotników zostało za- 
bitych. 


a aaa a a 


Pachód ołodnych 
Kupcy londyńscy 
w strachu 


LONDYN, 22.2. Tel. wł. — Władze 
bezpieczeństwa w Londynie prźygoto- 
wują się gorączkowo na „przyjęcie“ 
kilkudziesięciu tysięcy uczestników 
„marszów głoda*, posuwających się od 
dwu tygodni piechotą z różnych ośrod- 
ków przemysłowych W. Brytanii w 
kierunku Londynu. - 

Nadejścia głównych sił „głodują- 
cych” spodziewają się w sobotę. 


W niedzielę odbędzie się wielka ma- 
uiiestacja bezrobotnych w Hyde Par- 
ku. Do' pomocy "policji zmobilizowano 
20-tysięcźny korpus pomocniczy, skła- 
daiący się z osób cywilnych. Właści- 
cele sklepów w okolicach Hyde Parkii 
postanowili wystawić własne poste- 
runki, które mają natychmiast sygna- 
lzować nadejście bezrobotnych, aby 
Kopcy na czas mogli zamknąć, sklepy, 
obawiają się bowiem, że głodny tłum 
%kotów przystąpić do rabunku. 
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. Hajfy statku 


-. Komisarz. kolumbijski Don Juan 
Arbelatz donosi, że Indjanie posta 
nowili bronić się do upadłego prze- 
ciwko najściu białych na ich tery- 
torjum. Od'dłużsźego czasu usiło- 
wali oni dokonać napadu na obozo- 
wisko komisji. 


Na nabożeństwie obecni byli: po- 
seł belgijski wicehrabia Davignon z 
małżonką oraz członkowie posel- 
stwa, członkowie Rządu z p.. min. 
Pierackim, prezes N. I. K., marszał- 
kowie i wicemarszałkowie Sejmu'i 
Senatu, generalicja, reprezentanci 
klubu BB z prez. Sławkiem, wyżsi 
urzędnicy wszystkich ministerstw, 
ambasadorowie i posłowie państw 
obcych. 


Pośrodku nawy kościelnej wzno- 
sił się bogato dekorowany katafalk. 
Na symbolicznej trumnie, spowitej 
w -sztandar narodowy belgijski, spo 
czywał bojowy kask i miecz. Na 
stopniach katafalku złożone były 
najwyższe polskie ordery, posiada- 
ne przez - króla Alberta I: wielkie 
wstęgi Orła Białego i Virtuti Milita- 
ri. Straż honorową pełni oficero- 
wie z dobytemi szablami. 

Po skończonem nabożeństwie or 
kiestra odegrała hymn 
marsz żałobny Chopina. 


ToLrPOAN 346-468 
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TESTON EEEE are 
REPREZENTACJE: 


BIELSKO, Kolejowa, ti, ted. 26-04 ' 
SOSNOWIEC Będziaske t2, £ 6-42 
Cit SZYN, ulice Qlębeka 20 


RYBNIK, Mikolagk Reja © 
TARNOWSKIE GORY- UUBUMEG 


TAJEMNICA HOTELU „REX 


— to tytuł naszej nowej 

powieści, której druk roz- 

poczniemy w niedzielę, dn. _ 
25 lutego r. b.! 


| TAJEMNICA HOTELU „REX 


jest nową powieścią auto- 
ra „Jasnowłosego Szata- 
` na“, Bogdana Lota i zosta- 
ła napisana specjalnie dla 
naszego dziennika. 


TAJEMNICA HOTELU „REX“ 


— to lektura nawskroś cie- 
kawa i frapująca, której 
nie przerwie nikt, kto 
przeczyta choćby jeden 
rozdział! 


TAJEMNICA HOTELU „REX“ 


— jest w stu procentach 

powieścią nowoczesna. ja- 

kiej szukają miłośnicy cie- 

kawej, nie szablonowej lek- 
tury ! 


TAJEMNICA HOTELU „REX 


— to powieść, rozwijająca 
się szybko i ciekawie, jak 
film! 

— to powieść dla wszyst- 
kich Czytelników !... 

— to powieść, o której bę- 
dą mówili wszyscy! 
Pierwszy rozdział — w 
niedzielę, dn. 25 lutego 
1934 r.! 
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W Grecji zima syberyjska 


W stolicy ruch zamarł niemal zupełnie 


ATENY, 22.2. — Niezwykle gę- 
sta powłoka śnieżna pokrywa od kil 
ku dni całą Attykę oraz południowo 
wschodnią część archipelagu grec- 
kiego z wyspą Kretą włącznie. W sa 
mem mieście w Atenach warstwa 
śniegu dochodziła do 50 centyme- 
trów, a okolicznych  miejscowoś- 
ciach, położonych nieco wyżej, 
warstwa śniegu. «wynosiła -około 

metra. 
Tak znaczna ilość śniegu nie spa- 


dia tu od 1911 roku i wogóle jest 
bardzo rzadkiem zjawiskiem w tej 
części Grecji, - 

Nieprzyzwyczajona i nieprzygota 
wana do takich warunków klima- 
tycznych biedniejsza ludność miej- 
scowa, silnie ucierpiała od zimna. 
W Pireusie zanotowana 
3 śmiertelne wypadki zamarznięcia. 

Ateny przedstawiały niezwykły 
widok. Ruch uliczny, szczególniej w 
godzinach porannych, prawie że za 


- SA a. ; . f . 
„ Okręt niemiecki w Palestynie 
z ładunkiem broszur... antyżydowskich 


JEROZOLIMA. 22.2.. — Duże :0- 
burzenie wśród miejscowego spole 
czeństwa żydowskiego wywołał 
fakt. iż załoga stojącego w porcie 
niemieckiego '„Erpel*, 
rozdawała broszurki, zredagowane 


w języku niemieckim i angielskim, 


o treści antyżydowskiej, 
Broszurki te rozdawali również 


w niektórych dzielnicach Hajfy 
chłopcy arabscy. 

JEROZOLIMA, 22.2. — Donoszą 
z Damaszku, iż grupa młodzieży 
arabskiej wtargnęła do lokalu ży- 
dowskiego klubu robotniczego i zde 
molowała urządzenie. 

Powodem napadu miało być rze- 
kome uprawianie przez członków te 
go klubu propagandy sjonistycznej. 


marł. Elektryczne 
skie stanęły. Wiele 
sklepów ‘nie otwarto, 

szkoły z rozporządzenia władz były 

nieczynne. 

Niżsi funkcjonarjusze publiczni, jak 
listonosze, robotnicy do oczyszcza- 
nia,miasta, roznosiciele gazet i t. p. 


tramwaje miej- 
pomniejszych 


„nie stanęli do pracy. Telegraficzne 


i telefoniczne połączenie wskutek 
uszkodzenia przewodów na szere- 
gu międzymiastowych linij została 
przerwane. Podmięjskie kolejki rów 
nież nie funkcjonowały regularnie. 
Ze wszystkich miejscowości Gre- 
cji sygnalizują silne obniżenie tem- 
peratury, która 
waha się między 3 — 11 stopni po- 
niżej zera. 


Greckie towarzystwa: żeglugowe 
nakazały zatrzymanie wszystkich 
statków w portach, w których się 
znajdowały, ze względu na szałełą 
ce na morzu Egejskiem oraz we 
wschodniej części Adrjatyku burze 
i śnieżyce. 


Str. 2 
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Piątek, 23 Iufego 1934 r. 


FTasfanówmy sie troche... 


Powódź głodu i -- zalew kawioru 


Na wystawach magazynów 
gastronomicznych piętrzą się 
całe stosy drobiu i drogich ryb 
morskich. Nęci oko różowy je- 
siotr. Tuż obok złoci się j czer” 
wieni kawior astrachański po... 


140 złotych kilo! 

Pięknie wygląda również pi- 
ramida ze świeżych śliwek fran" 
cuskich po.. 80 groszy sztuka. 

Drogie wina stylowo uzupeł-- 
niają te obrazy Świadczące © 


Emerytura Prezydenta Rzplitej 
$kasowanie dodatku mieszkaniowego dla emerytów 


| Wczoraj odbyło się w Seimie posie 
śżzenię Komisji budżetowej. Omawia- 
no ustawę o dożywotniem uposażeniu 
emerytaliem Prezydenta R. P. Usta- 
"wa ustala, że zaopatrzenie to równać 
się ma zasadniczej płacy premiera, co 
wyniesie obecnie 3.000 zł. miesięcznie. 
(Dotychczs 1.200 zł. miesięcznie). U- 
stawa przyznaje również zaopatrze- 
mie wdowie j sierotom po Prezyden- 
cie, które obliczać się ma od uposaże- 
nia pierwszego stopnia. 

, Pos. Kornacki (Klub Narodowy) o- 
świadcza, że Klub jego zgłosił wnio- 
sek o wstrzymanie wykonania usta- 
wy uposażeniowej. Niestety, ustawa 
weszła w życie. Wywołałą ona wiel- 
kie rozgoryczenie wśród pracowników 
państwowych, a zdziwienie w społe- 
czeństwie, ponieważ znaczne podwyż 
ki dla premjera, ministrów, wicemini- 
strów i najwyższych stopni urzędni- 
czych dokonane zostały kosztem płac 
miższych stopni służbowych. Wygląda 
tak, iż tylko podwyżki płac ministrów 
i wiceministrów są obecnie dokonane 
kosztem niższych urzędników.  Spra- 
wę tę należy wyjaśnić, nie leży bo- 
wiem w interesie rządu, by wśród u- 
rzędników wytwarzało się przekona- 
nie, iż przy ciężkich warunkach życio 
wych podwyższa się znacznie płace 
dygnitarzom, kosztem średnich i niż- 
szych stopni. 

W zakończeniu mówca zapytuje, 
czy prawdą jest, że od 1-go kwietnia 
b. r. ma się obniżyć uposażenie eme- 
rytalne przez skreślenie dodatków 
mieszkaniowych dla emerytów. 

Dyrektor departamentu Min, Skarbu 
p. Nowak oświadczył, że tstotnie do- 
«latek mieszkaniowy ma być zniesio- 
my. Rząd przygotowuje nowelizację 
mstawy emerytalnej, z myślą o zastą- 
pieniu tego dodatku innym. Sprawa ta 
przyjdzie jeszcze do Sejmu. 

, Po załatwieniu ustawy 0 uposaże- 


niu emerytalnem Prezydenta komisja 
budżetowa omawiała zamkuięcie ra 
chunkowe za rok 1931/32. 

Wywiązała się obszerniejsza úy- 
skusją, którą zakończył przewodniczą 
cy komisji pos. Byrka, przeciwstawia 
jąc się twierdzeńiom, iż uchwalony 
budżet jest tyłko  pełnomocnictwem 
dla Min. Skarbu, a nie stanowi dla nie 
go obowiązku wykonania uchwały 
P. Byrka twierdził, iż ustawa skarbo- 
wa jest prawem obowiązującem i Mi- 
nister Skarbu powinien lojalnie wyko 
nać. Niewykonanie powimio być po- 
łączone z usprawiedliwieniem i poda- 
niem przyczyn. 

Wnioski udzielające rządowi absolu 
torjum uchwalono, 


wykwintnym smaku no i zamo- 
żności tych, którzy te kosztow” 
ne „cuda“ nabywać mają. A jed- 
nocześnie podobno gdzieś na 
kresach w szereg powiatów 
Wileńszczyzny i Pińszczyzny 
udzie wygrzebują spod Śniegu 
korzenie ij badyle, odzieraią brzo 
zy z kory, by to wszystko u- 
trzeć na mąkę z której przyrzą” 
dza się placki. 

Śmierć głodowa zagląda do 
chat obywateli dotkniętych klę 
ską nieurodzaju. Małe dzieci 0-7 
puchłemi z głodu wargami wo” 
łają jeść. — A prócz kory brzo 
zowej nie więcej dać im nie 
można. à 

Zestawiając te dwa obrazki— 
nie chcemy się bawić w tanią 
deniagogję, nie chcemy judzić i 
lać gorycz w serca. 

Nie mamy zamiaru zaglądać 
nikomu do niesionej na kolacię 
paczki. — Nie razi nas widok 
zaopatrzonych wystaw sklepo- 
wych. 

Dla ludzi zbierają rybacy ka- 
wior na dalekich morzach, dta 
ludzi dojrzewają złotę grona 
winne w Szampanii. 


Żyjemy w kraju swobody, 
nieznającym ograniczeń  żołąd= 
kowych, nie dyktującym oby" 
watelom ile czego i kiedy zieść 
im wolno. 

Skoro jednak są jeszcze Iu“ 
dzie posiadający Środki dla do= 
godzenia swem enit, 
skoro są ludzie, mający pienią* 
dze na kawior po 140 złotych, 
nie można pozwolić innym kos 
nać w głodowej gorączce. 

Wzięcie udziału w ratunku 
głodujących kresów winne być 
dla każdego nakazem sumienia 
i rozumu. 

Czemuż nie zajmą się zorgani 
zowaniem tej pomocy instytucje 
dobroczynne i ne, wi 
pierwszym rzędzie powołane 
do takiej akcji. 

W czasie pamiętnej powodzi, 
która dotknęła łat temu kilka 
ziemie kresowe Komitety ra” 
tunkowe bardzo wydatnie wał< 
czyły ze skutkami tej klęski, 


Czas najwyższy wznowić tę 
akcję zanim powódź głodu ogar 
nie resztę nieszczęsnych ziem 
wschodnich. 


Belgja żegna swego króla 


pogrzeb wielkieśo monarchy 


Wspaniały 


BRUKSELA, 22.2. —— Tel. wł. 
Przybywające od dwu dni do Bruk 
seli pociagi z prowincii wyrzucają 
na bruk stolicy coraz to nowe ty- 
siące obywateli, którzy przybywa 
ia aby oddać hołd zwłokom tra- 
gicznie zmarłego króla Alberta I. 
Natłok wiernych tłumów jest tak 
olbrzymi, że wbrew poprzednim 
planom, musiano pałac zostawić 
przez całą noc otwarty, bowiem 
wieczorem stały na ulicach. kolej- 
EE wiele tysięcy pielgrzy” 

w. 


Ciało królewskie leży w trum- 
nie, spowite w sztandar narodowy 
Belgji. U wezgłowia widnieje bo 
haterski lew belgijski, okryty żało 
bną krepą. Na piersiach leży pro 
porczyk wojskowy, który służył 
królowi przez cały czas wielkiej 
wojny. Na specjalne życzenie ks. 
Leopolda przyniesiong go z. muze- 


um. 

Wartę honorowa pełnią dwaj ge 
nerałowie, dwaj oficerowie i dwaj 
prości żołnierze. 

O godz. 7ei rano. niesposób zna- 
łeźć wo'nego miejsca wzdłuż ulic, 
przez które przeciągnie za godzinę 
pochód. 

Gdy © godz. 8 rano wśród po- 
chmurnej, żałobnej jakby pogody, z 
bram pałacu królewskiego wyjecha 
ła laweta armatnia z trumną królew 
ską, wśród tłumu rozległy się szlo- 
chy. 


Kondukt żałobny otwierały masy 
duchowieństwa, prowadzone przez 
arcybiskupa Brukseli ks. Malines. 
Trumpa spowita jest w sztaadar o 
barwach narodowych.. U węzgło- 
wia ten sam herb Belgji, który 
stał przy katafałku. 

Obok trumny oficer niesie spowi 
ty w krepę proporczyk wojenny 


Nowy „cios“ dla króla szwedzkiego 


Drugi wnuk - Królewicz żeni się z mieszczką 


( LONDYN, 22.2. Morganatyczne mał 
żeństwo księcia Sigvarda szwedzkie- 
go, który — jako wnuk księcia Con- 
naught — jest bliskim krewnym an- 
mielskiego domu panującego, wzbudza 
wielkie zainteresowanie londyńskich 
kót towarzyskich, Wysłannik króla 
(Gustawa, hr. Bernadotte de Wisborg, 
który miał odwieźć księcia do tego 
oamiaru, nie zdołał nic wskórać, 


Książe Sigvard wraz z narzeczoną 
$ jej bratem był wczoraj wieczorem 


w jednej z największych restauracyj, 
gdzie zajmował stolik w pobliżu byłe- 
go królą greckiego, Jerzego. Ślub na- 
stąpi po upływie terminu 14 dni poby- 
tu w Londynie, zgodnie z przepisami 
prawa angielskiego. Dotychczas nie 
jest ustalone, czy odbędzie się obrzęd 
religijny, czy też tylko ślub cywilny. 
Książe Sigvard jest ewanzielikiem, zaś 
jego narzeczona, Erika Patzek, córka 
kupca berlińskiego — katoliczką. 
Prasa londyńska zaznacza, żę ksią- 
żę Sigvard pragną? już w 1928 r. po- 


pełnić mezałjłans 1 chciał się ożenić 
z Gretą Garbo, w towarzystwie któ- 
rej przebywał. Jednakże ostry sprze- 
ciw ojca, księcia Gustawa Adolfa, 0- 
raz dziadka, króla Gustawa, udarem- 
nity ten zamiar. 


Koła szwedzkie podkreślają, że za- 
miary księcia Sigvarda — młodzieńca 
27-letniego — są dla rodziny królew= 
skiej o wiele większym ciosem aniżeli 
mezaljians jego stryjecznego brata, 
księcia Lennarta- 
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króla; za proporczykiem inny ofi 
cer prowadzi konia królewskiego 
w żałobnym czapraku. 


Za trumną postępuje tylko naj- 
bliższa rodzina: ks. Leopold z mat- 
żonką, zięć ks. Umberto włoski, 
Kondukt wśród bicia dzwonów ze 
wszystkich świątyń dotarł do kate 
dry św. Goduli. 


Tu zatrzymaoo lawetę. Rozpo< 
częta się defilada. Otworzyły ią 
zagraniczne oddziały, a więc prze- 
dewszystkiem oddział 5 pułku gwar 
dji szkockiej, którego zmarły był 
szefem, dałej oddziały włoskie í 
francuskie, okryte sławą podczas 
walk na Izerą. 

Za oddziałami wojskowemi Tia 
szyły organizacje kombatantów. 
Stawili się wszyscy: ciągnęły nie 
przeliczone szeregi iwewalidów o ku 
lach, na wózkach, dalej poszczegól- 
ae oddziały uczestników wojny, ka 
żda grupa z własnym sztandarem, 
organizacje więźaiów, którzy dłu- 
gie miesiące spędzili w aresztach 
niemieckich, pielęgniarek z czasów 
wojey itd. Defilada samych tylka 
kombatantów trwała zgórą dwie go 
dziay. 

O g. 11.45 pochód z placu przed 
katedrą św. Goduli ruszył do zam- 
ku Laeken. 


:::000:: —— 


Pogoda 


Wileńskie. Polesie. Podole i Wołyń: 
wzrost zachmurzenia aż opadów. 
Noc mroźna, dniem temperatura w po 
bliżu 0 st. Najpierw słabe wiatry miej- 
scowe, potem umiarkowane z kierun= 
ków zachodnich. 

Pozostałe dzielnice: Przeważnie po- 
chmurno, miejscami opady, Odwilż, U~ 
miarkowane wiatry z kierunków zas 
chodnich 


ak 
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Wiadomość nasza © wykryciu 
przez władze aiery skarbowej, któ- 
rej bohaterzy rekrutują się spośród 
inteligencji niemieckiej į sier prze- 
mysłowych, wywołała pośród tych 
ostatnich prawdziwy popłoch, bo- 
wiem trudno jest znaleźć choćby je- 
diego dyrektora Niemca, któryby 
nie miał coś na sumieniu. 

Spośród bardziej znanych dygni- 
tarzy ciężkiego przemysłu, którzy 
są wmieszani w tę aferę, wymienić 
należy dyrektora handlowego osła- 
wionego koncernu Wspólnoty Inte- 
resów, Warkotscha. Nie brak w 
tem gronie przedstawiciela prasy 
niemieckiej, którym jest p. dr. Nifi- 
ka, red. sportowy „Oberschłesi- 
scher Kurier*, 

Poza nimi jest oczywiście cała 


NOWY CZAS Piątek, 23 lutego 1934 r. 
Popłoch wśrod dygnitarzy 
ciężkiego przemysłu 

wywołało wykrycie alery skarbowej 


talanga grubszych ryb i drobniej- 
szych płotek. 

Szczegóły tej afery przyniesiemy 
w jutrzejszym numerze. 


Ceny: zł. 0.40 do zł. 2.60 
Polski produkt fabryki: PĘBECO Sp. Akc. w Poznani 


; Slotne È 
NI 


Roboty publiczne na Sląsku 


Uchwały Rady Wojewódzkiej 


Na wczorajszem posiedzeniu Ślą 
skiej Rady Wojewódzkiej przejęto 
sprawozdanie z wykonania fuerdu- 
szu stypendjalaego im, Karola Miar 
ki i Pawła Stalmacha za ubiegły 
rok szkolny. s 

Rada mianowała p. Adama Pite- 
rę sekretarzem Śl. Zakładów Nan- 


kowych w Katowicach, ustaliła 
grupy wyborcze do wydziału fum- 
duszu koatrybucyjaego ma cieszyń- 
skiej części woj. śląskiego. 

Skolei wyraziła Śl. R. W. zgodę 
ta pokrycie kosztów elektryfikacji 
zakładu psychiatrycznego w Lu- 
blińcu oraz aa dokończenie budo- 


Gehenna trzech „giriasek” 


Katowane, przymierały z głodu 


nieludzki „cyrkowiec” skazany na więzienie 


, Właścicielowi cyrki wędrownego, 
„Bufalło Bil“, Brunonowi Białasowi z 
Rudy Ślsąkiej (w. Planty 5) powodzi- 
ło-się ostatnio bardźo kiepsko. Cyrk po 
zbawiony atrakcyj przestał ściągać pu 
bliczność, wobec czego Białas musiał 
starać się o odświeżenie programu. 

Bawiąc w Chropaczowie poznał on 
niejaką Trzecińską, wdowę i matkę 
sądem okręgowym w Katowicach. 

W głowie Białasa powstał pomysł 
zaangażowamia trzech girlasek do swe 
go zespołu i wyszkolenia ich na balet- 
nice. 

Propozycja przypadła. matce córek 
do gustu, zwłaszcza że Białas przy- 
rzekt opiekę nad córkami i wykształce- 
nie je na baletnióe. Przyczynił się do te 
go poważny i stateczny wygląd pana 
dyrektora. 

W pierwszych tygodniach nauka 
szła bardzo gładko. Trzecińska zado- 
wolona Z regularnych informacyj 0: po- 
stępach nauki, była zupełnie spokojna 
o swe poc'echy zwłaszcza, że „peda- 
gog“ wyrażał się przy każdej okazji 
bardzo dodatnio 0 swych pupilkach. 

Po około 3 tygodniach firwały się 
jednak wieści o córkach. 

Zaniepokojona matka wszczęła po- 
szukiwania za córkami i przy tej oka- 
zji dowiedziała się od jednego Że zna- 
jomych, że najstarsza córka przebywa 
obecnie w jednej z wsi pod Bielskiem, 
pod opieką jednego z miejscowych rol 
ników. 

Powiadomioną o tem policja wszczę- 
ła poszukiwania za niesuemiennym CyT 
kowcem. 

Okazało się, że Białas znęca się w 
potworny sposób nad dziewczętami, 
skutkiem czego najstarsza z nich Erna, 
porzuciła karjerę artystyczną i schro- 
miła się u owego rolnika, który przyjął 
idą z litości, TH 

W dniu wczorajszym rozegrał się e- 
pilog tej niesamowitej historii przed 
sądem okręgowym w Katowiccah. 

Na ławie oskarżonych zasiadł wła= 
ściciel cyrku Białas, 3 

Powołane w charakterze Świadków 
siostry Trzecińskie opowiadały o swej 


edukacji niesamowite historie, 

Z zeznań ich wynikało, fśż okrutny 
„Pedagog“ znęcał się nad niemi, bił 
je, odebrał im sukienki, tak że musiały 
chodzić w łachmanach, a pozatem mu- 
siały nocować pod golem niebem. 

Zamiast jedzenia były bardzo często 
bite. 

Przed południem odbywały się zwy- 
kle próby, zaś wieczorem musiały wy- 
stępować tak, że nie miały chwili wol- 
nej dla siebie. 

Po przedstawieniach zapraszał Bia- 


Komornik w 


%::: 


łas swych znajomych, z którymi się 
upijał, tak że nawet w nocy nie miały 
spokoju. 

Kiedy się skarżyły Białasowi, iż w 
tych warunkach dłużej nie wytrzyma- 
ią, groził im zamknięciem w budzie z 
wilkami, a nawet raz poróbował to t- 
czynić, w czem mu jednak przeszko- 
dzili obecni. 

+ Sąd po zaniknięciu przewodu udał 

| się na naradę i wyniósł wyrok skazu- 
jący nieludzkiego cyrkowca na osiem 
miesięcy więzienia, 


„Transporcie” 


zajął maszyny i narzędzia 


Sytuacja w fabryce „Transport“ 
w Wielkich Hajdukach po ogłosze- 
niu znamiennego obwieszczenia za 
rządu tej fabryki nie uległa w ni- 
czem zmianie. 

Z powodu odcięcia dostawy ener 
gii elektrycznej fabryką nie mogła 


być uruchomiona. Robotnicy zrezy 
gnowali z możności utrzymania się 
przy pracy. 

Wczoraj bawił naterenie fabryki 


| komornik sądowy, który zajął na 


poczet długów maszyny i narzę” 
dzia. 


7 kg. sacharyny 


przychwycono na granicy 


Po dłuższej obserwacji wywiadowcy 
straży granicznej komisariatu w Lipi- 
nach przytrzymali wczoraj w tramwa- 
ju, zdążającym z Łagiewnik do Król- 
Huty, Edwarda Magierę. zamieszkałe- 
go w Nowej Wsi- (Piłsudskiego 4), któ 
rego sprowadzono do komisariatu pa= 
licji i poddano szczegółowei rewizji. 


Przy Magierze, który wypierał się 
udziału w przemytnictwie znaleziono 
pod kamizelką ukryte w specjalnie u- 
szytym do tego celu worku siedem ki- 
logramów _sacharyny krystalicznej 
wartości 350 zł. 

Przemytnikowi gnozi "wysoka kara 
grzywiy. 


Rozpłatany brzuch 
w morderczej bójce 


"Z Lipin donoszą: Wczoraj późnym 
wieczorem na drodze koło szybu Mar- 
cina w Lipinach miała miejsce na tle 
nieporozumień osobistych mordercza 
bójka, między mieszkańcami Lipin, 
Augustynem Niesłończykiem (Kolejo- 
wa 13), Wilhelmem  Przełączkowskim 
z Chropaczow (Średnia 3) i Henry 


kiem Rostkiewiczem z Lipin (Szyb 
Marcina 21). 
W, pewnej chwili Przełączkowski 


dobył noża, którego ostrzem rozpła- 
tai brzuch Niesłończykowi, tak silnie, 


że wnętrzuśoci wypłynęły na wierzch. 
Ofiarę nożowej rozprawy w stanie 
beznadziejnym przewieziono do szpi- 
taia sp. brackiej w Król. Hucie, gdzie 
poddany został natychmiast operacji. 

Lekarze zwątpili w utrzymanie Nieu 
słończyka przy życiu, Zawiadomiona 
© tem polcja wszczęła za sprawcami 
pościg i w ubiegły czwartek areszto- 
wała ich w Lipinach. 

Po ukończeniu dochodzeń Przełącz- 
Kowsk; i Łączk'ewicz zostaną przeka- 
zani władzom sadowvm w Król. Hucie, 


wy elektrowai i wodociągów w giim 
mie 180.000 zł. z sum obrotowycii 
budżetu zakładowego na rok 1933= 


34. 

W związku z zatwierdzonym pro 
jektem regulacji rzeki Czarnej 
Przemszy , Śląska R. W. upoważ« 
aita p. wojewodę do wydatkowa< 
aia na cele regulacji tej rzeki w ro< 
ku 1934-35 ze skarbu śląskiego kwo 
ty 602.500 zł. 

Następnie R. W. zatwierdziła pra 
jekt regulacji dwu rzek kosztem 
1.110 tys. zł. 

Ponadto Rada Wojewódzka po- 
wzięła uchwałę, upoważeiającą wa 
jewodę śląskiego do zaciągnięcia 
pożyczki z funduszu pracy na ro- 
boty drogowe, kolejowe, regulacje 
rzek, zakup terenów budowlanych, 
urządzenie wodociągów i na wy 
kończenie budowy gmachów publi- 
cznych w kwocie 6 miljoaów 835 
tys. 650 zł, przyczem zazaaczyć 
należy, że ogólny koutyngent fundit 
szu pracy na rok 1934-35 wynosi 
dla województwa śląskiego 8 mili: 
505 tys. 

Różnica pomiędzy kwotą zacią< 
gniętą na rzecz skarbu śląskiego, al 
ogówwym kontyngentem pożyczki; 
wynosi 1 milion 669 tys. 350 zł. 
która przypada na samorządy. f 

Wreszcie Rada zatwierdziła 4r- 
chwałę wydziału powiatowego wi 
Rybniku aa zaciągnięcie pożyczki 
w kwocie 60 tys. zł. ze skarbu ślą 
skiego na elektryfikację powiatu i 
udzieliła zezwolenia miastu Bielsku 
na sprzedaż domu t. zw. cechowe 
go na rzecz Komuealnej Kasy Os7* 
czędności. 


——:::000::: 


Bogaty hup 


„ W ostatwich dniach dokonana 
śmiałego włamania do mieszkacia 
ce Hofimaaa w  Siemiaqowi< 
cach. 


Łupem nieznanych dotąd rabi 
siów stała się poważna ilość garde< 
roby, bielizny, tudzież biżuterja; 
kryształy, platery, kociitury i soki 
owocowe. Rówaież z kasetki za 
brali sprawcy 100 zł. gotówką. 

Szkoda, jaką wyrządzili Hofima< 
nowi złodzieje, przekracza półtora 
tysiąca złotych, 


Przepił 
utradzioną krowę 


Z Lublińca donoszą: 

W miejscowości Boronów dokoa 
nago w połowie bieżącego miesiąca 
kradzieży krowy aa szkodę rolnika, 
Wincentego Pietruszki. 

Zawiadomiona o tem policja 
wszczęła dochodzenie, w wynńikie 
którego udało się stwierdzić, iż 
kradzieży dopuścił się mieszkawiec 
Boronowa, Jerzy Irek, który nastę- 
pnie krowę wartości 300 zł. sprze+ 
dał rzeźnikowi, Franciszkowi Piło< 
towi za 100 zł., a uzyskane tą dro= 
gą pieniądze przetrweaił. 

Irka odstawiomo do sądu w Lus 
hblińñor 


— 


Legendy 


Rzadko który z władców Świata 
był tak kochany przez wszystkich 
i o rzadko którym kursowało wśród 
narodu tyle opowieści poważaych i 
żartobliwych, tyle anegdotek, prze- 
siąkniętych szczerem  przywiąza- 
niem. 

Oto maleńka cząstka tych opo- 
wiadań, z których wyrasta piękna 
postać szlachetaego króla Belgii. 

„BEZROBOTNI 
MONARCHOWIE*" 


chowaeiu, rzucał co pewien czas 
dowcipy, które powtarzano sobie 
potem z ust do ust. 

. Po uroczystościach weselnych 
córki jego Marie - Jose, która wy- 
szła zamąż za włoskiego następcę 
tronu, król Albert opowiadał swym 
przyjaciołom: 

— Wracam właście, z Rzymu, 
gdzie jeździłem na wesele córki. 
Spotkałem tam wielu moich byłych 
kolegów, dzisiaj już zdetronizowa- 
nych monarchów. 

"Coś okropnego, jakie w moim 
fachu panuje bezrobocie! 
WIELKI KRÓL 

Kiedyś, a było to jeszcze przed 
wojcią, któryś z pochlebców dwor- 
skich zachwycał się wysokim wzro 
stem króla Alberta. 

Jakie to szczęście posiadać 
tak dorodną postać, jak Jego Kró- 
lewska Mość. 


- Ale król nie lubił komplementów 
pochlebców. Odpowiedział więc, z 
całym spokojem: 

— Nie o to chodzi, by król był du 
ży, ale by był wielki. 

Późniejsze wypadki wojeone wy 
kazały, że potrafił być istotnie wiel 


parcie pewne opowiadanie, o któ- 
rem po dziś dzień nie wiadomo, czy 
odpowiadało całkowicie prawdzie. 

Oto król Albert miał o mało co 
nie dostać się do niewoli niemiec- 
kiej, a to z wioy jego szofera. Szo- 
fer ów, przekupiony przez władze 
niemieckie, prowadząc samochód, 
podjechał aż do linji niemieckiej i 
dopiero przytomność umysłu ofi- 
cera adjutanta, który strzelił szo- 
ferowi w łeb, uratowała króla. 

Gdy pytano króla Alberta, czy to 
opowiadanie jest zgodae z prawdą. 
przeczył temu gwałtownie. 

Mimo to podacie utrzymuje się 
po dziś dzień i wciąż można się na 
oie natknąć. Bywa tak, że poda- 
cie wysnute z fantazji jest silniej- 
sze od faktu historycznego. 

„NIECH ŻYJE ALBERTI" 


Gdy w grudu 1918 roku. zaraz 


Albert I był ogromnie dowcipny. 
Mimo wielkiej nieśmiałości w za- 
i 


kim. i 
PODANIE SILNIEJSZE 
OD HISTORJI 
Na początku wojny kursowało u- 


- NOWY CZAS - Piateti; 23 Mitego T954 r. 


po ukończeniu wojny król Albert 
przybył w odwiedziny do Patyża, 
tłumy, zebrane na ulicach miasta, 
witały go owacyjnie. 

Francuzi nie zapomnieli odważ- 
aemu królowi jego bohaterskiej po- 
stawy podczas grożącego mu nie- 
bezpieczeństwa. 

Owacje te nacechowane były 
wielką serdecznością. Tak wielką, 
że utonęła w miej nawet etykieta. 

Ten sam lud paryski, który kró- 
la Anglii Jerzego V witał okrzyka- 
mi „Niech żyje król!“, tu wołał po- 
prostu: „Niech żyje Albert!“ 

Było w tej poufałości całe serce 
wdzięcznych paryżan. I król A!l- 
bert, a także towarzysząca mu kró- 
lowa Elżbieta zrozumieli to dosko- 
nale. Nie byli obrażeni tą bezcere- 
monjalnością paryskiej ulicy. 

; „WIDZIAŁ GO PAN...“ 

Podczas wojny król Albert miał 
przez czas dłuższy swą główną 
kwaterę w Pacnes nad brzegiem 
morza Półaocnego. 

W tym czasie zdarzyła mu się 
następująca przygoda: 

Wracał samochodem, który sam 
prowadził, do kwatery, gdy 0a szo 
sie zatrzymał go rozpaczliwemi zna 
kami jakiś młody porucznik. 

Gdy król zatrzymał samochód, 
porucznik przyjrzał się jego nnie- 
zwykłemu mundurowi i niebardzo 
wiedząc, z jaką szarżą ma do czy- 
nienia, zaczął go tytułować kapita- 
aem. 

Opowiedział, że wraca z urlopu. 
spóźnił się o parę godzia i zależy 
mu na jaknajszybszem odstawieniu 
go do pułku. Czy „kapitan* nie 
zgodziłby się go podwieźć. 

Król przystał na to i w drodze 
rozgadał się z porucznikiem. 

Młodzieniec w słowach pełnych 
zachwytu opowiadał mu o po- 
święceniu, z jakiem królowa Bel- 
gów pielęgnuje racnych żołnierzy. 

A król? — spytał rzekomy 
„kapitan“. 
— Król? Nie, króla nigdy nie wi- 


wą 


działem... 

Gdy przybyli do cełu podróży 
porucznika, król zatrzymał samo- 
chód i pożegnał młodzieńca. 

Na odchodaem pochylił się ku 
niemu i powiedział: 

— A zapewniam pana, że pat go 
widział. 

— Kogo? 

— Króla. 

„STAJĘ NA CZELE WAS“ 

Słynna odezwa króla Belgów do 
żołnierzy w chwili, gdy Niemcy 
wstąpili ma terytorium belgijskie 
NE: z wybuchem wojny, brzmiała 
tak: 

„5 sierpmia 1914 roku. 

Żołnierze! 

Bez naimoiejszej z naszej strony 
prowokacji, dumny nasz sąsiad po- 
gwałcił traktaty, podpisane przez 
miego i wstąpił na ziemię naszych 
ojców. 3 

Zato, że byliśmy godni siebie sa- 
mych, za to, że nie chcieliśmy u- 
czestniczyć w przemocy i gwał- 
tach i nie skalaliśmy naszego ho- 
noru, atakują mas, ale cały świat 
jest zachwycony waszą postawą. 
Niechże szacunek powszechny 
krzepi was w tych ciężkich dla nas 
chwilach. 
Cezar powiedział do naszych 
przodków: „Ze wszystkich ludów 
galijskich Belgowie są najdzielniej- 
si” 


Chwała wam, armji ludu Belgów. 
Pamiętajcie w obliczu wroga, że 
walczycie za spokój waszych za- 
grożonych domów. 

Żołnierze! 

Wyruszam ż Brukseli, by stanąć 
ha czele waszych wojsk. 


Albert". 
WIELBICIEL POEZJI 
Prezes belgijskiego  Peaklubu 


Louis Pierard umieścił z okazji 
śmierci swego króla wspomnienie o 
nim. 
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Napad zamaskowanych bandylów 
„ale w bujnej wyobraźni ucznia ś/usarskiego 


Do policji w Nowym Bytomiu 
wpłynęło onegdaj _ sensacyjnie 
brzmiące doniesienie o zuchwałym 
mapadzie rabunkowym dwuch u- 
zbrojonych i zamaskowanych ban- 
dytów na dom niej. Majzerów 
przy ul. Podgórze 3. 

Osabą donoszącą o napadzie był 
20-letni uczeń ślusarski Walter Maj 
zer. Zeznanie jego brzmiało nie- 
zwykle sensacyjnie i przypomina- 
ło raczej jakiś wyjatek z zeszytów 
kryminalnych opowieści, mniej na- 
tomiast zakrawało na rzeczywi- 
stość. Młodzieniec oświadczył z ca 
łą powagą. że między godz. 8 a-9 
rano kiedy był jeszcze w stanie 
półsennym w łóżku, a matka, któ- 
ra udała się do kościoła, zamknęła 
drzwi na klucz i zabrała je ze so- 
ba, weszło do pokojou w którym 
spał dwóch zamaskowanych opry- 
szków, z których jeden ogłuszył 
go uderzeniem pałki gumowej w 
głowę, a następnie obaj przystą- 
pili do rabunku. Co się dalej sta- 
ło — nie pamiętał. 

„Zeznanie Maizera potwierdziła 
również swemi zeznaniami matka 
jego, która oświadczyła. że po po- 
wrocie z kościoła do domu zastała 
mieszkanie w nieładzie, pootwiera- 
ne szafy oraz powyrzucane z nich 
rzeczy, zaś w szafce bibliotecznej 
brak było 100 złotych, które nie- 


wątpliwie stały się łupem oprysz* 
ków. 

Policja przystąpiła niezwłocznie 
do bardzo energicznych docho- 
dzeń, które jednakże natrafiły na 
miespodziewane trudności; nikt bo- 
wiem z sąsiadów nie spostrzegł w 
krytycznym czasie nic podejrzane- 
go, nie widział również obcych 
mężczyzn, rzekomych sprawców 
napadu. 

To dało policii wiele do myśle- 
nia, wobec czego ponowiono prze” 
słuchanie rzekomej ofiary napadu 
— młodego Maizera. 

Zalany rumieńcem wstydu, przy 
party do ściany młodzieniec przy” 
znał się wreszcie, że opowieść ©0 
napadzie powstała w iego fantazji, 
gdyż napad wogóle nie miał miej- 
sca. Jako powód kłamstwa tłoma- 
czył Majzer chęć przyswojenia $0- 
bie uciułanych przez ojca 100 zło= 
tych, gdyż chciał się zabawić z pe 
wna dziewczyna. na której mu za- 
leżało, jednym słowem, chciał jej 
czemś zaimponować. 

Fałszywy krok młodocianego 
złodziejaszka nie zaimponował ied- 
nak policii. która przekazałą akta 
sprawy do sadu w Król. Hucie. 

Maizer zostanie pociągnięty do 
odpowiedzialności sądowej za 
wprowadzenie w błąd "władzy. 


i anegdoty o Wielkim 
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poety Fłandrii, jedaego Z najwięk= 
szych poetów współczesnych”. 
Kiedyś, zjawiłem się u króla, pro- 
sząc go 0 udział w uroczystości ku 
czci tragicznie zmarłego poety. 
Król natychmiast zgodził się na u- 
dział w ceremonii. Gdy mu dzięko- 
wałem, powiedział: pa 
Żona moja i ja przyjedziemy z 
wielką chęcią. Sława Verhaerema 
jest dość wielka i mie potrzebuje 
mas, by ją powiększać. To my bę- 
dziemy zaszczyceni, mogąc uczest- 
niczyć w takiej uroczystości. 
Rozmowa ta tak charakterystycz- 
ma dla prostoty tego króla, toczyła 
się w jego gabinecie w pałacu Bru- 
kselskim, gabinecie pełaym cen- 
nych książek, czasopism, Oraz dzien 
ników, znaczooych przez króla błę- 
kitnym i czerwonym ołówkiem. 


PRZYJACIEL SAMOTNOŚCI ; 

Tenże Pierard towarzyszył kró- 
lowi w jego podróży do Brazylji i 
tak o tem pisze: 

„Król Albert nie znosił wszekiej 
oficjalmości, ceremoniału i protokó- 
łu. Podczas podróży do Brazylii, 
odłączyłem się na kilka dni od jego 
świty, by zwiedzić małą wysepkę 
Ouro-Presto, zamieszkałą przez po- 
szukiwaczy złota. 

— Ach, jakże żałuję, że nie mogę 
panu tam towarzyszyć — powie- 
dział wówczas król. 

I z melancholją zaczął wyliczać 
bankiety, obiady, mowy i ceremo- 
nje, które go czekają podczas tych 
48 godzin. 

Z okazii oficjalaych odwiedzin u 
króla Fuada. król Albert vie mógł 
sobie darować, że nie przeleciał sa- 
molotem z Kairu do Syrii i Mezopo- 
tamji i że oie widział ruin Palmyru 
oraz Bagdadu. 

Nieco później, zwiedziwszy Kon- 
go. przeleciał samolotem do Kiji i 
wzniósł się nad źródła Nilu. Towa- 
rzysz króla w tym locie opowiadał 
mi, że na żądanie królewskie samo- 
lot leciał tak nisko mad ziemią, że 
czuło się zapach stag słoni i hipopo 
tamów, przebiegających po tych zie 
miach *-" 

Zapewne, owei tęskaocie do sa- 
motrości mal ży przypisywać zami- 
łowanie do alpinizmu, które dla kró- 
la miało się stać jego przeznacze= 


niem. 
WRÓBY.... 

Straszna śmierć króla zostałą 
przepowiedziana przez pewnego pa 
ryskiego astrologa przed niespełaa 
dwoma miesiącami. 

Jedno z pism paryskich ogłosiłó 
wówczas przepowiednie owego a= 
strologa na rok 1934. 

Między rozmaitemi faktami prze- 
powiadał o0 „rozruchy w Paryżu” 
oraz „nagłą śmierć jednego z za- 
przyjaźniopych z Francją królów“. 

Oczywiście, sprawdzenie się tych 
wróżb, może być przypadkiem, ale 
w każdym razie, daje wiele do my- 
ślenia. 


+ + * „a 
... 


=n 
Zwyrodnialec 
shańbił 13 - letnią dziewczynkę 


Z Tarnowskich Gór donoszą: Na 
posterunku policji W Świerklańcu zgło 
siła się niejaka Zgardowa, że Jan Ski- 
ba dopuścił się zniewolenia jej 13-let- 
niej córki, Jadwigi, która ciężko za- 
niemogła. | i 

Wdrożone poszukiwania za sprawcą 
ohydneg OCZyNU pozostały bez wyni- 
ku okazało się bowiem, iż Skuba w 
obawie przed karą zbiegł do Niemiec. 
gdzie się ukrywa. 


Rózga pok 
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czyli... © poruszaniu... duszy chłopiecej 


Tak już się układa to nasze ży- 
cie codzienne, że gdybyśmy byli 
nawet najzimniejszymi, najbardziej 
obojętnymi na wszystko ludźmi, 
nie możemy iednak przejść obojęt- 
hi obok pewnych zjawisk, które 
spewnością... są niecodzienne, 

Do ziawisk takich zaliczyć. musi- 
my książkę p. Jana Sobolewa p. t. 
„Karanie wychowawcze jako od- 
działywanie na duszę w okresie 
chłopięcym"'. A podtytuł głosi: „O 
istocie. potrzebie i stosowaniu ka- 
ry cielesnej“. 

To już jest coś, no nie? Czy nie 
warto więc tą sprawą bliżej się za- 
interesować?... 

Otóż książka ta ma wcale poka- 
Źną liczbę stron (104), a co najbar- 
dziej zastanawiające, opatrzona jest 
pieczęcią cenzury kościelnej. 

A jakże! Wszystko w porządku... 
Na odwrocie okładki widzimy „Ni- 
hil: obstat*, podpis ks. dr. Jarosze- 
wicza (Wołkowysk), dalej „Impri- 
motur“ i podpis J. Em. ks. metro- 
polity wileńskiego  („Romualdus 
Archiepiscopus Vilnensis“) a wresz 
cie: „J. Otreyko. Curiae notarius“. 

A więc — wszystko w porząd- 
ku. Książka, opatrzona tak miaro- 
dainemi i dostojnemi podpisami, i- 
dzie w świat, aby, jak głosi jej ty- 
tuł, pouczać naród, „jak wychowy- 
wać duszę chłopięca“. 

Okazuje się — że rózgą!.. Tak 
bowiem wynika z jej treści. 

Ale zanim do tei treści przejdzie 
my, dodajmy jeszcze. że szanowne 
dzieło wyszło z drukarni archidje- 
cezjalnej w Wilnie, a rozpowszech 
niane jest przez zasłużoną Księgar- 
nię św. Wojciecha, będąca centra- 
lą wydawnictw katolickich w Pol- 
sce. 

No, a teraz — o samej książce... 

wiedzmy się wreszcie, jak nam 
kościół nakazuje wychowywać na- 
Sze dzieci w roku Pańskim 1933 
PO Narodzeniu Chrystusa (data 
„cenzury kościelnej: 6 stycznia 

roku). 

Jest _ niemożliwością, niestety, 
drukować to interesujące „dzieło“ 
w całości ną tem miejscu. 

A szkoda! Może nowy dział p. t. 
„Jak bić syna rózgą*, cieszyłby się 
u naszych Czytelników niemniej- 
szem powodzeniem, niż „Dla Pań 
t Panów — praktyczne rady dla 
wszystkich“ czy też „Poradnik J. 
Gawędy“... z 

Ograniczymy Się tedy do poda- 
hia kilku dosłownych cytat z tej 
niecodziennej ksiażki — ku rozwa- 
dze przedewszystkiem rodziców, 

Czytamy tam więc? 

„Chłopiec na rozkaz nauczyciela 
sam ma posłusznie spuścić spodeń- 
ki..*; „W wymiarze kary żadnego 
upokarzającego szczegółu chłosty 
pomijać nie można“; „wymierzać 
Cięgi nie na ubranie. ale na gołe 
Ciało"; „ażeby rózga dość bólu 
sprawiała, nie kalecząc przytem 
Ciała, musi być giętka i nie zadzie- 
Tzysta; zastąpić ją też może Po 

DIC 


trzcina lub też dyscyplina“: „DiC 
Psoarzony górniš 


„ Wczorańszego przedpołudnia zdarzył 
się na kopalni „L tandra“ w Nowej Wsi 
Nieszczęśliwy wypadek. 

Wskutek eksplozji zapala ka elektry 
Cznego doznał silnych oparzeń na ca- 
em ciele, górnk, Józei Ogierman z No 
Wego Bytomia. 

W stanie ciężk m przewieziono go do 
Szpiłalą Spółki brackiei w Bielszowi- 
<ach. 


trzeba mocno, nie wolno mieć nie- 
rozumnej litości. dla ciała  dziec- 
ka*; „bić tak, żeby mocno bolało, 
bo inaczej cały wstrząs duchowy 
na nic...*; „trzeba religiinie (!) ująć 
winę chłopca i wytłomaczyć mu, 
że to Bóg chce (!!), by był bity 
rózgą przez kochającego nauczy- 
ciela, okazującego mu modulacją 
głosu przykrość i ból, że musi go 
bić (to śliczne! — przyp. nasz)*; 
„chłopiec karę cielesną przeżywa 


w duszy, bo rózga, uderzając cia- 
ło, porusza dusze jego w naigłęh- 
szych pokładach, uzmysławiając w 
chłoście cielesnej spirytualny pro- 
ces pokuty...*. 

Dość! Za dużo imienia Boskiego 
w tym Świście róZgi, walącej po 
ciele dziecka 

Zapytujemy. czy to możliwe, a- 
by kościół swym autorytetem po- 
pierał w roku 1934 chiostę ciele- 
sną, bicie dzieci i „wychowanie du 


szy“ przy pomocy dyscypliny, kt 
ra nie pozostawia śladów...*, ; 

Czekamy na odpowiedź! 

Na dużo odpowiedzi, bo spodzie» 
wamy się, że i nasi Czytelnicy; 
tak zawsze czujni na każde zagad= 
nienie, jeszcze się poruszą na tych 
łamach, zechcą pospieszyć z odi 
wiedziami. - a 

A przedewszystkiem — rodzi“ 
ce!...* Oni mają w tei sprawie pier* 
wszy głos!,... i 


Stopień bezpieczeństwa zakładu pracy 


decyduje w opłatach za ubezp:eczenie od wypadków 


Ustawa scaleniowa, która weszła w 
życie z dn. 1 stycznia r. b. zawiera 
także przepisy normujące ubezpiecze- 
nie od wypadków. Ustawa rozszerza 
zakres tego ubezpieczenia i, o ile 
przedtem podlegały obowiązkowi u- 
bezpieczenia ze względu na niebezpie 
czeństwo pracy pewne tylko zakłady 
i warsztaty pracy, zatrudniające pra- 


Przed kilku dniami dokonano 
włamania do biur firmy Zyfryd Ad 
ler w Bielsku, gdzie łupem złoczyń 
ców stały się dwie maszyny do 
pisania. 

W wyniku zarządzonej przez po- 
licję inwigilacji zatrzymani zostali 
wczoraj w Katowicach podeirzani 
0 kradzież i włamanie Karol Szcze- 
panik, ślusarz z Katowic (Kordec- 
kiego 3), Maks Lufcig fryzier z Ka- 
towic, (Kordeckiego 3), Sylwester 
Dziemba z Katowic - (Kilińskiego 
24), oraz Jan Moskal, piekarz z 
| a a a 


Generalicja 
na Słąsku 


W dniu wczorajszym bawih na 
Śląsku dowódcy wszystkich okrę* 
gów korpusów z wicemin, , spraw 
wojskowych p.«gen. Sławoi-Skład- 
kowskim na czele. 

W godzinach przedpołudniowych 
p. generał Sławoi-Składkowski w 
towarzystwie dowódców korpusu 
zwiedził szereg hut i zakładów 
przemysłowych i zapoznał się ze 
stroną techniczną produkcji hutni- 
czej, 

W godzinach wieczornych 
wspólnym obiedzie w 
Monopol generałowie 


się. 

Szp eg 
prze obliczem 
snraw ed: wości 


W sadzie okręgowym w Katowicach 
odbyla się w dniu wczorajszym roz- 
prawa przeciwko Ludwikowi Cyprja- 
nowi z Pawonkowa. oskarżonemu 0 
SZPIEgUStWwo na rzecz jednego z ościen 
nych państw. Rozprawa odbywała się 
przy drzwiach zamkniętych. 

Po przesłuchaniu kilkunastu świad- 
ków i rzeczoznawców wojskowych 
sąd wydał wyrok skazujący oskarżo- 
nego na 5 lat więzienia z pozbawie- 
niem praw obywatelskich na przeciąg 
lat pięciu. 


PO 
restauracji 
rozjechali 
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cowników. to w myśl ustawy scalenio 
wej, podlegają obowiązkowi ubezpie- 
czenia od wypadków wszystkie osoby 
beż różnicy płci i wieku, pozostające 
w stosunku pracy najemnej lub w sto 
sunku służbowym, za wyjątkami 
wskazanaemi w art. 5 ustawy (funkcjo 
narjusze państwowi mający zapewnio 
ne prawa emerytalne į t. p.). Ubezpie 


Włamywacze w poirzasku 
skradzione mzszyny wrócły do właściciele 


Sosnowca (Modrzejowska 40). 

Przeprowadzona w ich mieszka- 
niach rewizja pozwoliła na odna- 
lezienie obu skradzionych maszyn 
oraz wiele cennych przedmiotów 
pochodzących z innych kradzieży. 

Szajkę złodziejską odstawiono 
do Bielska do dyspozycji tamtej- 
szego komisariatu policji. 


Szofer skazany 


za spowodowanie Śmierci 


Przed wydziałem karnym sądu okrę 
zgowego w Król. Hucie odbyła się wczo 
Taj rozprawa przeciwko szoferowi, Ro 
bertowi Mastkowi z Król, Huty, któ- 
remu akt oskarżenia zarzucał spowo 
dowanie śmierci Marty Morcinkowej 
wskutek przejechania. 

Sąd wydał wyrok skazujący oskar” 
żonego Mastką na osiem miesięcy 
więzienia. 


la czyny nierządne 


Przed sądem okręgowym w Kato- 
wicach odpowiadał wczoraj Józei Kula 
z Zawodzia, oskarżony o to. że do 
puścił się czynów nierządnych na u- 
mysłowo chorej Gertrudzie Olesówaie. 

Rozprawa odbywała się przy 
drzwiach zamkniętych. 

Sąd po przesłuchaniu kilku świad- 
ków skazał oskarżonego na 6 miesię 
cy więzienia. 


Uj ce św ętokradc 


Z Bielska donoszą: p 

W toku dochodzeń w sprawie 
bezczelnego włamania do kościoła 
paraija'mego w Bielsku ujęła poli- 
cja Rudoifa Blachuta, z Międzyrze- 
cza, którego odstawioro do sądu 
grodzkiego w Bielsku. 


la zmewaiene nństwa 


W sądz e okręgowym w Król, Huc'e 
odbyła się wczoraj rozprawa przeciw 
ko Erykowi Thomasowi, urzędn kowi 
kopalni „Niemcy** w Św ętochłowicach. 
obwinionemu o publ czne znieważenie 
państwa polskiego. 

Sąd skazał go ma 3 mesiące aresztu. 
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czenie robotników rolnych, zatrudnio*: 
nych w- gospodarstwach mających 
mniej niż 30 hektarów w b. zaborze ro 
syjskim i austriackim, zostało narazie 
odroczone. 

Składka za to ubezpieczenie oblicza 
się według stopnia niebezpieczeństwa 
wypadku, istniejącego w tym rodzaju 
zakładu pracy, do którego ze względu 
na swój charakter należy dany za- 
kład. 

Rozporządzenie Ministra opieki spe 
łecznej z dn. 30 grudnia 1933 r. za« 
wiera szczegółowe przepisy, dotyczą« 
ce wysokości składek za to ubezpie« 
czenie. Celem obliczenia składek, nas 
leży liczbę właściwej dla danego zas 
kładu pracy klasy bezpieczeństwa po 
nmożyć przez jednostkę taryfową, wy, 
noszącą 0,06; iloczyn ten będzie wy 
rażał wysokość składki wyrażoną w, 
procentach zarobku. 

Prócz właściwej składki, pracodawa 
cy, którzy w myśl ustawy powinni pe 
krywać sami bez udziału pracowni« 


"ków całą składkę, płacą również i de 


datki jednolite do składki, wynoszące 
0,2 proc. zarobków pracowników, zas 
trudnionych w rolnictwie, a 0,3 procs 
zarobków wszelkich innych pracowni 
ków. N. p. składka za ubezpieczenie 
pracowników biurowych wynosi 0,24 
proc. zarobku, a dodatek do składkń: 
0,3 proc. zarobku; łącznie składka wy 
nosi 0,65 proc. zarobków zatrudnior 
nych osób w danem biurze. 

Składki ubezpieczeniowe należy, 
wpłacać do Ubezpieczalni Społeczne 
łącznie ze składkami za ubezpieczemia 
emerytalne į chorobowe. I 

Zaliczanie do kategorii i klasy bez« 
pieczeństwa zakładów pracy, dokonań 
ne przez Zakład Ubezpieczenia od wyg 
padków, rozesłane już zostało prac 
dawcom przez. Ubezpieczalnie Społec. 
ne 
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Scalsnie gruwiów 
w b. zaborze rosyjskim: 


W r. 1934/35 Ministerstwo rolnictwa 
zamierza kosztem około 7.500.000 złę* 
wykonywać scalenie gruntów na ogól 
nym obszarze około 1.500.000 haq 
zczego zakończone będą prace na ok 
szarze 410.000 ha. 

Prace te będą prowadzone głównie 
w województwach wschodnich i cene 
tramyci 


wl 
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Usiłował ulonić żonę, spychajac ją w nuriy W siy 


Zapowiadany przez nas proces 
Mana Chrostowskiego, oskarżonego 
o usiłowanie utopienia żony znalazł 
się wczoraj przed warszawskim są 
dem okręgowym. Zeznania złożo- 
me przez obwinionego w śledztwie 
zawierały formalne przyznanie Się 
do winy. Wynikało z nich, że Chro 
stowski, zapoznawszy się jako mu- 
zyk restauracyjny z kelnerką, za- 
trudnioną w tem samem co on 
przedsiębiorstwie, Stanisławą 
Szczepanikówną, powziął zamiar 
pozbycia się żony. 

Nie mógł zdecydować się na to, 
nawet kiedy wywabiwszy żonę na 
przechadzke nad Wisłę chciał już 
w czyn wprowadzić swój zbrodni” 
czy zamiar, lecz w ostatniej chwili 
zabrakło mu odwagi. Po dwu ty- 
godniach jednak ponowił próbę za- 
machu, w tych samych, okoliczno- 
ściach, i tym razem istotnie strącił 
żonę z wysokiego brzegu w fale 
rzeki. 

Jak się okazało. woda w: tem 
miejscu była dość płytka, gdyż 
znajduje się tam t. zw. podsypisko. 
Chrostowska  wydostała się na 
RRT SENASA SA S HIRA TEA REEDE 


Skąd wracati? 


Onegdaj wieczorem zostali zatrzy” 
mani na zielonej granicy pod Nowermi 
Roptami (pow. tarnogórski) w chwili 
nielegalnego przekraczamia pasa gra- 
nicznego mieszkańcy tej miejscowości 
Antoni Kołodziei į Edmund Konopka. 

Strażnicy odstawik ich da posterim 
ku policji, gdzie sporządzono doniesie 
mie karne. 

Obydwaj odpowiedzią przed sądem 
za wycieczkę do Niemiec bez doku- 
mentów. 


Złodziej atlefa 


Niezwykłą siłą musiał być obdarzo- 
ny nieznany narazie złodziei, który 
dostawszy się ub. nocy na dziedziniec 
domu Nr. 14 przy ul, Górniczej wy- 
niósł ciężkie kowadła kowalskie, bę- 
dace własnością Romana Płuty, ko- 
wala, tamże zamieszkałego. 

. Pan Pluta „wpadł* na 45 zł. 


Qdaowiedzi Czytelnikom 


Grzegorz Świderski, Czarny Las. 
Rzeźnik odpowiada ża powstałą 
stratę i można jej dochodzić sądow- 
mie. Oczywiście-lepiei sprawę za- 
łatwić ugodowo, bo wówczas nie- 
ma kosztów sądowych. które poao- 
si zasądzony i mema straty czasu. 

Franciszek Woelnik, Nowy Bytom. 
Zakład Ubezpieczeń na wypadek im 
walidztwa sam zwrócił się o przy- 
zeanie renty z Niemiec i należy od- 
czekać załatwienia. Dokumenty 
przestaliśmy przez kolportera. 

Robotnik, Chropaczów. Ukaże się 
rw niedzielę. Musiało ulec zwłoce 
spowodu aawału bieżącego mate- 
rjału. 

J. N., Nowa Wieś. Jeśli chodzi- 
łoby tylko o przeliczenie tej kwo- 
ty aa złote. to musielibyśmy wie- 
dzieć datę, kiedy została ona usta- 
lopa. Jeśli zaś chodzi pozatem o e- 
wentua'oie powstałą różnicę war- 
tości (ustalona wówczas kwota, ja- 
ko równowartość części Pana. za- 
pewne się zdewaluowała) to mu- 
sielibyśnry wiedzieć, czy ówczesny 
podział majątku był dokonany o- 
statecznie. przy zachowaniu wymo 
gów prawa (t. j. czy ewent. był 
przeprowadzony sądownie). Donie- 
ro po otrzymaniu wyjaśnienia Pa- 
ea bedziemy mogli udzielić wy- 

-€zerpuiących imformacyi. 
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brzeg, czepiając się wodorostów i 
ocalała. Gdyby jednak zamach na- 
stąpił o parę metrów niżej lub wy- 
żei — byłaby utonęła niechybnie. 

W toku rozprawy zbrodniczy 
mąż zaprzeczył swoim poprzednim 
zeznaniom, twierdząc, że nie chciał 
żony topić, a tylko nastraszyć. Wie 
dział, że woda w owem miejscu 
jest płytka. a potem nie mógł nie 
zauważyć jak żona z wody wycho 
dziła. Gdyby więc miał intencje 
zbrodnicze, potrafiłby „załatwić 
się“ z żoną skuteczniej. 

Prokurator Dąbrowski stoi jed- 
nak na stanowisku, że chodziło tu 
o planowe, z premedytacią popeł- 
nione usiłowanie zabójstwą i w 
tym kierunku właśnie prowadzone 
jest badanie świadków. 

Wielką sesacją rozprawy było 
odwołanie zeznań żony Chrostow= 
skiego, złożonych swego czat w 
komisariacie policji, a następnie 
przed sędzią Śledczym. Apolonia 
Chrostowska oświadcza, iż przeba- 
cza mężowi jego lekkomyślność i 
wszystkie urazy, jakie miała w cią 
gu 10-letniego pożycia. Następnie 
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opowiada zupełnie inną historję sa- 
mego zajścia. 

— Mąż był chory i chciał iść 
nad Wisłę dla odebrania 2 złotych 
od znajomego piaskarza. Zapropo” 
nowałam mu pójście razem i nad 
Wisłą wybuchła między nami 
sprzeczka, w czasie której zaczęli- 
śmy się bić. Nie wiedząc, że za 
mną jest rzeka, odskoczyłam parę 
kroków i w. ten sposób wpadłam 
do wody. Mąż mój widząc, że wy- 
dostaję się na brzeg i dla tego nie 
śpieszył mi ma ratunek. 


Sąd uznał, że wina oskarżonego 
jest udowodniona, że mimo szczę- 
śliwego zakończenia zamachu na- 
stawienie jego występnej woli by- 
ło bardzo intensywne, że dalej brak 
sprawie jakichkolwiek okoliczności 
łagodzących. Niewątpliwie Chro- 
stowski upłanowawszy zbrodnię na 
zimno pragnął zgładzić swą żonę w 
tego rodzaju warunkach by stwo- 
rzyć pozory samobójczej śmierci. 


Wobec tego sąd skazał zbrodni- 
czego muzykanta na 10 lat więzie- 
nia. 


Zato tunt angielski zwyżkuje 


Po kilku dniach zatrzymania się, 
w dniu wezorajszynt ponownie na- 
stąpił na większości giełd spadek 
dołara, który coraz bardziej zbliża 
się do urzędowego kursu. 

Jednocześnie ponownie lekko 
wzmocnił się funt angielski. 

- Spadek dolara, gdyby potrwał je 


szcze parę dni i doprowadził kurs 
giełdowy waluty amerykańskiej do 
poziomu kursu urzędowego, wywo- 
łałby zatrzymanie się u zło- 
ta z Europy do Ameryki. jednocze- 
śnie aktualnem stałoby się zagad- 
nienie wyznaczenia nowego, niższe 
go urzędowego parytetu dolara, 


| Koszta upomnienia 
1250 razy wyższe od sumy zaległego podatku 


Urząd skarbowy w Otwocku wy 
Słał do p. Wiktora Zielińskiego w 
Michalinie gm. Falenica upomnie- 
nie w Sprawie zaległości zą m. lu- 
ty 1933 r. Za podatek gruntowy w 
Sumie 4 (czterech) groszy, 

W zakończeniu tego upomnienia 
zawarte jest zdanie: 


„Jednocześnie nałeży wpłacić ty- 
tułem opłaty za upomnienie zł. 50 
(pięćdziesiąt) w myśl p. 57 powo- 
łanego wyżej rozporządzenia". 

Upomuienie to za nr. 154305 wy- 
dane było 15 lutego b. r., opatrzo- 
ne stempłem i podpisem, 

Istny pomnik biurokracji. 


Zbrodnia po libacji w piwnicy 
Szofer zarąbał towarzysza siekierą 


We Lwowie popełniona została zno 
wu zbrodnia, która wstrząsnęła całem 
miastem 

W piwnicy nowobudującego się do 
mu przy ul. Bojowej na Zniesieniu zna 
leziono trupa młodego mężczyzny 
z głową straszliwie rozrąbaną siekie- 
rą. Dzięki energicznemu  śŚledztwu 
władz policyjnych, jeszcze tegosaime= 
go dnia zdołano wytropić i areszto- 
wać sprawcę tej zbrodni — bezrobot- 
nego szofera Józefa Komarzyńskiego 
ze Lwowa. 

Komarzyński w ostatnich czasach 
zaprzyjaźnił się z niejakim Michałem 
Czajką, znanym oszustem Karcianym, 
uprawiającym t zw, grę w „trzy kar- 
ty“. Onegdajszej nocy obaj zabawiali 
się w jednym z szynków, poczem — 
zaopatrzywszy się w wódkę i wziąw 
szy do towarzystwa jakąś dziewczynę 
uliczną ulokowali się w piwnicy 
nowobudowanege domu, która już nie 
jednokrotnie służyła im za „garso- 


njerę". 

Niebawem między obu przyjaciółmi 
wynikła ostra sprzeczka, co widząc 
dziewczyna, pośpiesznie się ulotniła. 
Po jej odejściu Komarzyński zapropo- 
nował towarzyszowi również opt- 
szczenie piwnicy celem udania się do 
domu. 

Przez wąskie okienko piwniczne wy 
dostał się najpierw Komarzyński, po- 
czem gramolić się począł Czaika, Za- 
ledwie jednak wychylił głowę z okien 
ka, Komarzyński dobył spod palta sie 
kierę i zadał nią towarzyszowi cios 
tak siłny, że rozpłatał mu głowę do- 
słownie na pół, poczem zwłoki zepch 
nął spowrotem do piwnicy, rzucił sie 
kierę i spokojnie ruszył ku miastu, 
gdzie go policja już w kilka godzin po 
zbrodni odszukała į ujęła. 

Komarzyński przyznał gię do zbro- 
dni, zeznając, iż plan zamordowania 
Czajki powziął w czasie kłótni, do- 
strzegłszy leżącą w piwnicy siekierę. 
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10 kat więzienia dia żonobójcy 


Ujęcie 
niebezpiecznego opryszka 


Policja śledczą w Król. Hucie aresz 
towała 47-letn, Czesława  Kubasika, 
sosnowiczanina, obecnie bez stałega 
miejsca zamieszkania, na którym ciąży) 
podejrzenie dokonamia kiku włamań 
i kradzieży. 

Ponieważ Kubasik jest Ścigany lių 
stami gończemi sądu okr. w Sostuow< 
cu zostanie tamże pod eskortą odsta* 
wiony. 


Rowerzysta 
pod samochodem 


Na szosie Wielkie Piekary — Szafa 
lej miał miejsce oagdai nieszczęśliwy 
wypadek. Wskutek defktu kierownicy, 
skręcił nagle w bok samochód c'ęża- 
rowy ŚL 10178 stanowiący własność 
firmy Paweł Weinkopf w Brzezinach 
ŚL (Powstańców 2) na przejżdżaiące- 
na ruwerze mieszkańca Kozłowej 
Góry Piotra Barczyka (Wiejska 6), 
skutkiem czego dostał się Barczyk pod 
koła samochodu i doznał poważnych 
powy mi „zaś rower uległ zupełremu 
strzaskaniu. . 

Ale i samochód nie wyszedł z tego 
wypadku- cało, bowiem wpadłszy do 
rowu złamał sobie tylną OŚ. , 

Ofiarę wypadku przewieziono. do 
WSZCZĘ- 


itala powiatowego. > ę 
sy 4 ustalenia wine 


ła dochodzenie celem 
nych. 
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Zawody bałonowe 


o pubar Gordon- Benneta 
23 września w Warszawie 


Aeroklub Rzeczypospolitej Polskie] 
rozesłał aeroklubom wszystkich pańsiw 
regulamin XXII zawodów balonowych 
o nagrodę im. Gordon - Bennetta, za- 
wiadamiając, iż zawody odbędą Się w 
dniu 23 września r. b. w Warszawie 
na lotnisku Mokotowskiem. 

Aeroklub zastrzega sobie prawo ad< 
łożenia zawodów do 1935 r. 9 ile na 
wpłyną zgłoszenia conajmniej Ze stra- 
ny trzech aeroklubów państwowych. | 


Oskarżony o żonobójstwa 


- uwolniony od winy 


Warszawski sąd okręgowy Ogłę 
sił wczoraj wyrok w sprawie tram 
wajarza Kaspra Kuźnika, oskarżo- 
nego o usiłowanie zabójstwa żony, 
w hoteliku „Praskim“ przy ul. Tar 
gowej. Wyrok zapadł uniewinnią< 
jacy. ie 

W motywach sąd podkreślił, iż 
nie dał wiary zeznawiom poszkodo 
wanej kobiety, wobec CZe£0 — wi 
braku niezbitych dowodów Wwiny— 
zadecydowano o uniewinmeniu Qa 
skarżonego. 


Kradła -- aby się bawić 


W . Inowrocławiu aresztowana 
Helenę Matuszewska. długoletnią 
urzędniczkę biur elektrowni miej- 
skiej, która — jak stwierdzona — 
dopuszczała się systematycznie 
od dłuższego czasu kradzieży Zna 
czków ubezpieczeniowych. Według 
prowizorycznych obliczeń, Matu- 
szewska zdefraudowała w ten spo- 
sób około 12 tysięcy złotych 
Wydawała ona zdefraudowane 
pieniądze na stroje i zabawy w. la< 
kalach rozrywkowych. 
Równocześnie aresztowano ied< 
nego z urzędników biur elektrow= 
ni, Piotra Łewandowskiego. który 
miał nakłaniać Matuszewska do 
kradzieży: 
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STRESZCZENIE 
POCZATKU POWIEŚCI 

ny. Jas Walczak. włamu- 
je sie nocna pora do grobowca ro- 
dzianego Hartepów, z zamiarem 
Sskradzenia zmarłemu. w przeddzień 
Ryszardowi Hłartenowi brytantowe. 
go pierścienia, W chwili, gdy odb? 
wieko trumny, Ryszard Harten. któ- 
ry zóstał pochowany w letargu. ©d- 
zyskule przytomność | zwierza się 
swemu wybawcy. że w grobowcu sa 

skarby bezcenne| warto. 
ści. ldąc za wskazówkami Hartena. 
Walczak rozkopuje ziemie w £ro- 
bowcu I znajduje metalową skrzy» 
nie, wypełniona klejnotami. Obaj za- 
bierają część skarbów 1 opuszczają 
zrobowiec. Harten nię wraca jednak 
do domu, Okazuje się bowiem, że to 
jego żona wespół ze swoim kochan- 
kem. doktorem Grantem. pochowała 
go żywcem, gdy zapadł w fetarę. 

Po pewnym czasie — Walczak 
poznaje Rite Hartenową i zostaje fel 
kochankiem. 

„ W willi Hartenowe| został zamor- 
dowany dr. Grant. 

U morderstwo został posądzony 
Walczak, którego sąd skazał ga dwa 
łata więzieaia, Podczas procesu Hare 
ten nawiązuje znajomość z Ritą. 

Przy pomocy „Bladego Józka” Wal 
czak ucieka w więziena | przycho- 
dzi nazajutrz do Rity, która mu led- 
mak oświadcza, iż wszystko między 
mimi skończone 
„, Mija czas.. W życiu Rty zacho» 
dza dramatyczne zmiany. Straciła 
majatek ; została bez dachu nad 
głowa... 

„ Rita wpada w sieci Heuryka Ber- 
tona i łego żony Klary. właścicieli 
domu rozpusty j hazardu. 

Walczak 1 Zosia sa w Paryżu. 

Tutaj poznaje Walczak Zubowa, 
który podczas nieobecności Walcza- 
ka i Zosi m się do ich numeru 


ja do uległości, Wtedy na 
ogłusza go ciosem popielniczki w 
złowę, zabiera portiel j ucieka. Na 
ulicy spotyka Ryszarda Hiartena któ 
ry zabiera ją do siebie, postanawia- 
jąc wybaczyć jej wszystko, Berton 
tełefonuje do Rity 1 zapowiada swo- 
ła wizytę. 

Harten podsłuchał ich vergoe i 
planując zemstę, sporządza rzekomy 
pamiętnik,. męża Rity. W pamiętni- 
ku tym jest mowa o skarbach. 

Komisarz Latocki i przodownik 

Kryspin aresztuje na dworcu przy 
byłych z Paryża — Walczaka i Zo- 
sie. > 

Wszyscy wsiadają do taksówki 

Józka“, który najpierw 
podstępem uwalnia Walczaka i Z0- 
się z rąk policji, potem jednak na- 
mawia Walczaka, by zgłosił Się do 
urzędu śledczego i zdemaskował za- 
bójcę doktora Granta, 


Walczak słuchał słów „Blade 
to Józka“ w milczeniu, opuści- 
wszy głowę na piersi. 

Widać było, że przemowa ta 
wywarła na nim pewne wraże- 


mie, wywołując w nim reflek- 


sje. 

Przez dłuższy czas zastana- 
Iwiał się nad czemś, wreszcie oc 
knął się z zadumy i zwrócił się 
do Józka: 


+— Jedziemy. do urzędu. 4 


— Dobra... A zrobi pan tak, 
jak mówiłem? 

— Zrobi tak, zrobi... — zawo 
lała Zosia, wybuchając głośnem 
łkaniem. Przytuliła się z całej 
siły do piersi Walczaka i, prze- 
rywanym przez płacz głosem, 
poczęła mówić: — Nie upieraj 
się, Jasiu, i zrób tak, jak ci ra- 
dzi Józek... Przecie to będzie 
straszne, jak będziemy Się mu- 
sieli znowu rozstać.. Ja chyba 
tego nie przeżyję... 

Ciężkie westchnienie wydoby 
ło się z piersi Walczaka. 

— Niestety... — szepnął. 
Narazie nie mogę tego zrobić... 
Mam nadzieję, że wkrótce sam 
zabójca zgłosi się do policji i 
przyzna się do morderstwa... A 
mnie tego nie wolno robić... Nie 
wolno, nie wolno... 

— Więc co? — zapytał Jó- 
zek z markotną miną. 

— Zawieź pan nas do urzędu 
śledczego... Zosię wypuszczą, 
bo nic do niej nie mają, a ja zo- 
stanę i będę czekał cierpliwie na 
dobry mój los... 

Taksówka ruszyła w. stronę 
śródmieścia... 

ROZDZIAŁ LXIL 


Listy 
Ryszarda Hartena 


Harten odłożył pióro i, zapa- 
fiwszy papierosa, przeczytał u- 
ważnie list, który przed chwilą 
napisał: 

„Do władz policyjnych! 

Czuję się w obowiązki: wy- 
świetlić sprawę zabójstwa 
doktora Jerzego Granta w wil 
li przy Alei - Ujazdowskiej 
Nr. xxx, 

O zabójstwo to został posą 
dzory Jan Walczak, który 
też w następstwie został ska- 
zany na 2 lata więzienia, 

Oświadczam, że doktora 
Granta zastrzeliłem ja — bez 
niczyjej pomocy, z własnej 
woli i czynu tego bynajmniej 
nie żałuję. 

Nie ukrywałem się przed 
wymiarem sprawiedliwości w 
tym celu, by uniknąć kary, za 
leżało mi bardzo na kilkumie- 
sięcznym okresie wolności, 
który chciałem wykorzystać 
dia pewnych moich planów. 
Dlatego też uprosiłem Jana 
Walczaka, aby wziął czaso- 
wo winę na siebie, a on — za- 
wdzięczając mi bardzo wiele 
— zgodził się na to poświęce 
nie. 

Dokonałem zabójstwa, po- 
wodowany koniecznością obro 
ny przed Grantem, który szan 


tażował mnie w niesłychany 
sposób i który złamał mi ży- 
cie. 

Nie będę opisywał szczegó 
Jowo tego zawikłanego kon- 
flikktu, bo Walczak, który jest 
we wszystko wtajemniczony, 


będzie to mógł opowiedzieć ` 


szczegółowo. 

Podaję jedynie okoliczno- 
ści zabójstwa, gdyż chcę, by 
moje zeznanie nie było podda 
wane w wątpliwość. 

Owego tragicznego wieczo- 
ru, a właściwie o północy, 
spotkałem doktora Granta w 
restauracji „Claridge“. 

Był pijany i zwierzył mi się, 
że zastrzeli tęj nocy Walcza- 
ka i Ritę Hartenową, moją żo 


nę. 
Nie chciałem do tego dopu- 
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„Jasnowłosy Szatan* 


— (Ostatni rozdział i za- 
ikończenie tej powieści w: 
niedzielę, 25 lutego 1934 r. 


TAJEMNICA HOTELU „REX“ 


— Pierwszy rozdział ma- 
szej nowej, bardziej jesz- 
cze irapuiącej powieści — 
w niedzielę 25 kutego 
1934 r. 
BOGDAN L O 
— Autor „Jasnowlosego 
Szatana“ napisat „Tajem- 
micę hotelu „Rex“ specjal- 
me dla naszego dziennika. 


TAJEMNICA HOTELU „REX“ 


Przeczytaj tylko jeden roz 

dział, a żadna siła nie ode- 

rwie Cię od dalszej lek- 
tury! 
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ścić, a ponieważ z wieku po- 
wodów nie mogłem zwrócić 
się do policji, postanowiłem 
sam zapobiec nieszczęściu, a 
jednocześnie wywrzeć zemstę 
na Grancie. 

Gdy wyszedł z restauracji 
i wsiadł do taksówki jechałem 
za nim moim samochodem, 
mie spuszczając go z oczu. 

Pojecaał w Aleje Ujazdow- 
skie i wszedł do willi. 

W tem miejscu muszę dla 
wyjaśnienia zaznaczyć, że 
willa ta została przeze mnie 
przebudowana i na moje pole 
cenie wykonano w miej kilka 
tajemnych przejść. 

Uczyniłem to dla przepro- 
wadzenia mojego planu, o któ 
rym poinformuje władze poli- 
cyjne Jan Walczak. 


„ Dostałem się więc do willi 
tajnym korytarzem od strony, 
niezabudowanych terenów, z 
któremi willla sąsiaduje. 

Granta zastrzeliłem w chwł 
ti, gdy wszedł do pokoju, w. 
którym znajdowali się — Wal 
czak i moja żona. s 

Wrócili oni przed chwilą z 
„Claridge*, gdzie byli tak sa< 
mo, jak ja i Grant. 

Narzędzie zrodni. ów browi 
ning, wysadzany kością sło+ 
miową, malężał rzeczywiście 
do Walczaka, jednak w dniu 
poprzedzającym morderstwo, 
Walczak pokazując mi go w 
biurze, zostawił broń na stole, 

Rewolwer ten rozmyślnię 
zostawiłem na miejscu zbrod< 
mi, gdyż zależało mi na tem, 
by zwrócić podejrzenie prze« 
ciw Walczakowi, poza bo+ 
wiem wieloma: innemi powodą 
mi, dążyłem wówczas do ści« 
stego odseparowania Wałcza« 
ka od mojej żony. 

Wszystko to udało mi się wi 
zupełności. 

Ale Walczak o niczem jes 
Szcze mię wiedział. 

Gdy rozległy się strzałyj 
wybiegł za mną, a wówczas 
zabrałem go do mojego samo 
chodu i zawiozłem do siebie 
do mieszkania, 

Wtedy własnie uprosiłem 
ro, by wziął winę na siebie 4 
zgłosił się do policji z samoa4 
oskarżeniem. 

Ponieważ, jak to już zazna 
czyłem, Walczak zawdzięczał 
mi wiele i ponieważ przepisa« 
łem nań cały mój majątek, 
przedstawiający  miljgonową 
wartość, zgodził się na moją 
prośbę i uczynił to, co mu na 
kazałem. 

Bardzo żałuję, że nie będę 
mógł sam służyć wyjaśnienia 
mi władzom policyjnym, bo 
list niniejszy, pisany w stanie 
silnego wzburzenia psychicz= 
nego i nerwowego, posiada du 
żo niedomówień ft niejasności, 
niestety, jadnak — dalszy; 
bieg wypadków stoi temu na 
przeszkodzie. 

Pragnę tylko jeszcze raz za 
znaczyć, że Jan Walczak pos 
trafi doskonale uzupełnić ni« 
niejsze moje zeznanie. 

Z dzisiejszych gazet dowłe< 
działem się, iż znajduje się juź 
on spowrotem w rekach polie 
cji 


Wiarygodność powyższegd 
stwierdzam własnoręcznym 
moim podpisem. 

Ryszard Harten 
V. Robert Ink”. 


(Dalszy. ciąg jutro) 


st Nowy Czas 


* Wieltia szajtia przemytników rozb:ta pod Brzezinami śl. 


JNa odcinku granicznym Szarlej— 
rzeziny w dalszym ciągu trwa 
fBezmożony ruch _ przemytniczy. 
aie to 

wiele pracy patrolom 


jgtraży Granicznej, które nieustan- 
ie krążą wzdłuż pasa graniczne- 


0, 

; Wczorajszej nocy, krótko . po 
godz. 2-ej natrafił patrol placówki 
Szarlej na większą szajkę przemyt 
mików, usiłujących przedostać się 
wgłąb kraju. 

r Przemytnicy na widok  strażni- 
jc, rzucili się do ucieczki zdąża- 
jąc w kierunku pasa granicznego. 
Ucieczkę przeszkodzili strażnicy 


'' REPERTUAR 
FEATRU POLSKIEGO 


js Sobota, 24.2. o godz. 15.30: „Kłub 
awalerów“ (dla szkół); o godz. 20: 
apa". 


TEATR POLSKI NA PROWINCJI 


Piątek, 23.2 o godz. 19: „Klub kawa- 
rów“ (dla bezrob.), Kmirów. 
Poniedziałek. 26.2 o godz. 0: „Fir- 
ma“, Bielsko. 
— —:::000::: 


_ RADIO 


} KATOWICE, Piątek, 23 lutego. 
9.05 — Gimnastyka, 7.20 — Muzyka z 
płyt. 7.55—Chwilka gospodarstwa do- 
wego. 11.50 — Wiadomości bieżące. 
[11.57 — Sygnał czasu i heinał z Kra- 
kowa. 12.05—Muzyka (płyty), 12.30 — 
[Wiadomości meteorológ. 12.33 — Mu- 
gyka (płyty). 15.20—Wiadomości gieł- 
doavć, eksportowe i gospodarcze, 15.40 
r Koncert zespołu iazzowego. 16.10— 
Recital fortepianowy. 16.40 — Prze- 
gląd wydawnictw. 16.55 — Kronika 
harcerska. 17.00 — Muzyka (płyty). 
125 — Koncert chóru ukraińskiego. 
17.50 — Pogadaanka z działu „Ogrodnik 
piaski“. 18.00 — Odczyt p. t. „Nowa 
ustawa akademięka w . stosunku do 
imłodzieży*. 18.00 — Polska muzyka 
fudowa. 19.05 — Rozmaitości. 19.10 — 
„Bogactwo polskich lasów“, 19.25 — 
Felieton z Warszawy. 19.40 — Wiado- 
mości sportowe. 19.43 — Komunikat 
śniegowy. 20.00 — „Myśli wybrane = 
20:02 — Pogadanka muzyczna. 20.15 >- 
Fragment koncertu sym. z` Filh. 
Warsz. 21.00 — Transmisia z- Belgra- 


PRADZE CZW Z ZZA ZOO ZO O W RE Z. O Z EE W A Y 


Ku, muzyki jugosłowiańskiej. 22.00 — 
„Sąd nad kopciuszkiem'. 22.15 — 
gdransmisia koncertu z Filh. Warsz. 


„Pieśni z tow. fortepianu odśpiewa Ada 
Sari. 22.40 — Muzyka taneczna 


lyczena Św qieczne 
dla Grenlandji 


W czasie minionego Bożego Na- 
rodzenia rząd duński zorgamizował 
specjalną audycję radiową dla Duń- 
czyków, którzy mieszkają w Gren- 
Jandji. Audycja miała podobny cha- 
takter jak swego czasu organizo- 
wepe przez Polskie Radio audycje 

lą uczestaików -polskiej wyprawy 

laraei na Wyspę Niedźwiedzią. 

aibliżsi krewni Duńczyków za- 
ię aa Grenlandji mieli 
rawo w czasie świąt przesłać bez- 
,płatnie życzećnia Świąteczae przez 
madio. Audycja ta swą bezpośrednio 

cią i szczerością wywołała w Da- 
nii jak i na Grenlandii wielkie wra- 
enie. : 


p EE CE ZE PZPN OPK RE IE 


kilkoma Strzałami 
oddanemi na. postrach. 

Przy tej okazji zdolali oni za- 
trzymać Władysława Września. 
Leokadję Drzewiecka i Stanisława 
Wiśniewskiego z Wojkowic Komor 
nych (pow. Będzin), Marjana Fla- 
ka z Będzina i Stanisława Hudse- 
ką z Czeladzi. 

Od zatrzymanych odebrano ogó- 
lem 25 kg. migdałów, 32 kg. poma- 
rańcz, po kilogramie rodzynków i 
płatków kokosowych oraz oponę 
rowerową. 

Jeden z przemytników ratując 
się ucieczką porzucił worek z 
10-ma kg. pomarańcz. które wraz 
z towarem zakwestionowanym u 
zatrzymanych, złożono w urzędzie 
celnym w Szarleju. : 

O godz. 2.30 zatrzymał ` patrol 
pod Buchaczem mieszkańców Wiel 
kich Piekar. Ignacego Morzałę i 
Bernarda Kulisza, od których ode- 
brano 200 pomarańcz. : 

Najgrubszym „wynikiem“ dnia 
tego było osaczenie przez dwuo- 
sobową patrol strażników oraz u- 
jęcie wielkiej 
Szajki przemytników liczącei 17 

osób. 
Ujęcia dokonano na terenie kop. 
Karnau w Brzezinach Śląskich. 

Niebo zaczynało się właśnie 

przełaśniać, kiedy wpatrzonym - w 


granicę strażnikom ukazał się jak- 
by 
z pod ziemi wyrosły 
| łan ludzki, Pozwolono przemytni- 
kom wejść na teren polski a, kiedy 
zanleźli się oni w odległości ok. 100 
m. od granicy, ukazali się strażni- 
cy i wezwali wszystkich do 
, oddania towaru, h 
czemu bez słowa protestu uczynio- 
no zadość, 
Oto nazwiska 
Franciszek Lewicki, Leon Migdal- 
ski, Gerhard Niewidok, Jan Kabut, 
Jan Wiszniewski, Wilhelm Parlik i 
Ryszard Hanke z Macieikowic, Er- 
hard Fitza z Michałkowic. Stani- 
sław Guenther. Edward  Ślusarek, 
Klara Zygmund, Maria Klose (13 
Maja 13), Jadwiga. -Manjurowa 
(Krzyżowa 1) i Florentyna Świerc 
(Mickiewicza - 10) — ; wszyscy Z 
Król. Huty oraz Franciszek Kar- 
kosz.z Szarlocińca i Józef Nowak 
z Bytkowa. i 
Przemytnicy usiłowali przenieść 
do Polski 89 kg. pomarańcz, 2 kg. 
rodzynków, po kilogramie rodzyn- 
ków, mąki kokosowej, sardynek i 
Maggi. 
Towar uległ konfiskacie i został 
złożony w urzędzie celnym w Brze 
| zinach Śląskich. 
| Bandę przemytniczą czeka wy- 
soka grzywna. 


:)*(: - 


Radjo na usługach policji ameryk-ńskiej 


Policji amerykańskiej, która zmu 
szorma jest walczyć z siltemi orga- 
nizaciami gangsterów benzyny, u- 
żywa od dłuższego czasu radia ja- 
ko środka pomoceiczego. Obecnie 
już 100 miast posiada stacje radio- 
we do użytku policji, a następnych 
25 miast wniosło podania o pozwo- 
lenie im wybudowania stacyj' do 
tych celów. Staaa Nowy Jork posia- 
da np. cztery stacie, które obsłu- 
gują 316 mil kwadratowych. 409 


aut policyjnych zaopatrzcaych jest 
w odbiorniki radjowe. Oblicza się, 
że jeden taki automobilowy odbior- 
nik policyjty wypada ma trzy 
czwarte mili. Pomiędzy otrzyma- 
oiem wezwania o pomoc, a udzie- 
leniem jej przez auto, upływa prze- 
ciętnie półtorej minuty. W poprzed 
nim roku udzielono w 113848 wy- 
padkach pomocy. Chicago i Detroit 


mają po-trzy policyjie stacie ra- | 


diowe. 


EPEE TE TTPTTYTYTYTTTYTTYTTTTTTTYTTTOTYTTTY 


Pp. Paweł i Matylda Janasowie z Nowych Hajduk (Górnicza 4) 


© Złote gody małż. Janasów 


obchodzą 


swe złote gody małżeńskie. Jubilatom, którzy dożyli pięknego wieku — pan 

Paweł Janas liczy bowiem 77 lat. zaś Jego Małżonka 71 lat życia — Składa 

nasza Redakcja serdeczne życzenia pomyślności i zdrowia. Pp. |anasowie są 
stałymi czytelnikami „Nowego Czasu“ od powstania pisma, 


| 


Redaktor: Józał Książek. 


= 


Piątek, 23 lutego 1934 r. 


Nieudana wyprawa po niemieckie pomarańcze| 


zatrzymanych: . 


Szkoda powstała wskutek ognia wy 
f 
| 


„Swożskł** » 
złodziej Ę 
W składzie farb i przyborów ma- 
larskich p. Winklera w Król. Hucie ć 
(Mielęckiego 44) dokonywano syste- 
matycznych kradzieży farb, lakierów: 
pędzli i innych przyborów malarskich 
jednak złodzieja nie można było "ująć. i 
Dopiero onegdaj zdemaskował pan“ | 
Winkler złodzieja w osobie swego ' 
Gintera Chmiela, gońca sklepowezo - 
(Fiaiducka 98), którym -zajęła się po- 
ficia. i 
Przeprowadzona w mieszkaniu *ro- 
dziców młodocianego złodzieja rewi- 
zja potwierdziła w zupełności ten za- 
rzut wobec czego Chmiela zatrzyma- 
no w areszcie do ukończenia docho- 
dzeń. d 
Okazało się ponadto, że Ćhmiel 
sprzedawał skardzione swemu praco- 
dawcy artykuły po znacznie niższych 
cenach. , * 
Naturalnie stracił Chmiel pracę i za- = 
robek. 


Od małei iskry 
snłonęła kanapa 


Wczorajszego przedpołudnia zaałar 
mowano straż pożarną katowicką do 
domu przy ul. Kopernika 14. gdzie w j 
mieszkaniu pana Leona Jakubowicza 
powstał niespodziewanie pożar zagra- 
żając meblom. Jak się okazało. od wy- 
padającego z pieca wegla zajęła się 
kanapa, która momentalnie stanęła w 
płomieniach. 

Na alarm wszczęty HU 
zbiegli się sąsiedzi i ogień ugasili tak. 
że przybyła niebawem straż pożarna 
ograniczyła sie do  zabezpeczenią 
mieszkania przed ewent. rozszerze- 
niem się niebezpieczeństwa Pozaru. 


. 


przez służącą 


nosi 300 zł. 


——:::000::: 


W góry, w góry 
miły bracie!!! | 


Komeda Podokręgu ZW. Strzel. 
urządza 25 b. m. wielkie zawody 
oarciarskie o mistrzostwo Podokrę 
gu Zw. Strzel. w Wiśle. Interesu- 
jący program konkurencii obejmu, 
je: bieg płaski w terenie pagórko- 
wato-falistym z bronia i strzelą- 
niem 12 km., strze'anie ca odległość 
50 m. z karabiau typu szkolnego: - 
2) bieg płaski 12 km. dla kobiet | 
8 km.; 3) skoki; 4) zawody © od- l 
znakę PZN dla strzelców i miesto- 
warzyszonych. $ 

A więc wszyscy Obywatele-Nar- 
ciarze w niedzielę spotykają się eq 
zaviełkich i emocjonujących zawo- 
dach i walczą o palmę pierwszeń- 
stwa na przepięknych terenach Wi- 


- 


sły. TA 


| i 
| 


NOWY DOM w Lublińco. 500 m od 
dworca kolejowego (czynsz roczny 
2.400 zł.) sprzedam zaraz za 19 tys. zł. l 
Niewykluczona sprzedaż połowy domů. 
Zgłoszenia Wilhelm Mika. Lubliniec, 


| Czestochowska 25. 


— D 

KUPIĘ ROWER damski, używany ale 

w dobrym stanie. Zgł. do Administra- 

cii Nowego Czasu pod „J. R.“. 

MASZYNE DO PISANIA  okazinie * 

sprzęda Zakład Mechaniczny „Re+ -> 

moónt*, Katowice. Stawowa 3. "IB 
Urządzenie fryzjerskie wraz z inwen- 

tarzem tanio do sprzedania. Zgłoszenia : 


VHINAMENT meseczme w administracj: wzg!. zamiejscowy zł 2.50 zazranica zł. 5.50. 


— — 


CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona w tekście zL 500. pół strony zL 275, | mm. wiersz I łamowy opisowe zl 2.50. 
specjalne el 1.50 reklamy 60 gr. drobne 15 groszy za wyraz W niedziele ! dni świąteczge 25 proc. drożej 
Wydąwca: Nowy Czas w Katowicach. 


K O. Nr. 300.277 


Z ZNA 


Druk. „Prasa Polska" S .A. 


do Adm. N: CZASU pod „K. F Brzęcz. 
kowice“. zj AR QE 


